                                                                                              Szanownemu Panu 
                                                                         Eu-GENIUSZOWI

                                                     Wyjaśnienie w sprawie Liberatora EV 987 GR-R nad Olszynami

Wyrażam uznanie autorowi artykułu w Nr. 6 "Tuchowskich Wieści" za podjęcie próby wyjaśnienia losów Libe​ratora i jego załogi i to "w metodologicznym postępowaniu badawczym", co brzmi niezwykle naukowo.

Krytycznie należy jednak ocenić, że ze słabo udoku​mentowanej próby naciągania faktów do przyjętej włas​nej tezy Szanowny Autor doszedł do pewności, że on jedynie ma rację, a wszelkie inne poglądy w tej sprawie są nieuzasadnione i pozostawione "bez komentarza", jak gdyby nie zasługiwały na uwagę.

Na pytanie, skąd mam wiadomości o Liberatorze i jego załodze, odpowiadam, że źródło informacji podaję na str. 105 mojej pracy "Szli partyzanci". Jest nim Jacek Popiel ps. "Lipek", żołnierz Batalionu "Barbara", który bezpośrednio po katastrofie dwukrotnie brał udział w patrolu kpr. "Majewskiego" do Olszyn, a po tzw. "wyzwo​leniu" interesował się i badał sprawę losów Liberatora i jego załogi w kontakcie z p. Józefem Zubrzyckim, pilo​tem, który latał z Brindisi do Polski. "Lipek" wyraźnie stwierdza, że w Olszynach był wbity w ziemię jeden silnik, trochę blach, kontenerów i różnych części, a także porozrzucana broń i amunicja, niestety zdefor​mowana1.

W wywiadzie, który przeprowadził w Banicy J. Zu​brzycki, świadkowie stwierdzili, że samolot, który się tam rozbił, miał tylko 3 silniki, a czwartego brakowało. Według innego świadka, Niemcy rozebrali zmarłego Plute. Miał rozbitą głowę i połamany kręgosłup, co potwierdziła ekshumacja w 1980 roku.

Powróćmy do argumentacji Szanownego Autora ar​tykułu, ujętej w punktach od 1 do 5.

Pkt. 1 jest całkowicie chybiony. Autor a priori zakła​da, że w Olszynach odpadły 4 silniki i skrzydła, czyli przyjmuje za pewnik to, co należało udowodnić.

Pkt. 2. Błędem jest określenie pułapu lotu Liberatora na podstawie ściętego czuba starej lipy. Skąd Szanowny Autor i zespół świadków wiedzieli, że rozbił się Libera-tor, a nie odstrzelony silnik czy część skrzydła?... Skąd wniosek, że kpt. Pluta wydał załodze rozkaz opuszcze​nia samolotu dopiero na wysokości czubka starej lipy? Przeczy temu miejsce upadku jednego z lotników na polu E. Mężyka w znacznej odległości od starej lipy!

Szanowny Autor po autoreklamie, z kim on nie kore​spondował, jakie i gdzie przeprowadzał wizje lokalne, jakich świadków przesłuchiwał, z jakimi autorytetami miał do czynienia, jako pokłosie tych metodologicznych badań przytacza (w fotokopii) pismo komendanta Wyższej Szkoły Oficerskiej Sił Powietrznych w Dęblinie, który wyraża wątpliwość, czy uszkodzony Liberator mógł jeszcze przelecieć około 30 km. Rzecz w tym, że ten "kadłub" Liberatora miał jeszcze 3 silniki i uszkodzone skrzydło.

Ten wątpliwej wartości dokument Szanowny Autor podbudowuje opinią licznych, naocznych świadków w pkt. 3 swojej argumentacji. Ich stwierdzenia są jedno​znaczne, że cały samolot rozbił się w Olszynach. Ba, widzieli nawet skrzydła i zadarty do góry jego ogon!... Sam Szanowny Autor słyszał huk eksplozji i widział ogień, od którego uciekł. Rozrzut części samolotu osiąg​nął przestrzeń do 250 m, spłonął dom Bronisławy Bąk, oddalony o przeszło 100 m od miejsca katastrofy, a chłopi widzieli zadarty do góry ogon i skrzydła? Według ich zeznań, partyzanci z Ratówek, przybyli na miejsce katastrofy, zbierali szczątki poległych lotników. To nie odpowiada prawdzie. "Naszym zdaniem było zbieranie uzbrojenia" - stwierdza Jacek Popiel ps. "Lipek" . Nato​miast proboszcz, M. Tokarczyk, a także komendant placówki AK w Olszynach, Adam Gurbisz, stwierdzili, że szczątki zebrała i pochowała miejscowa organizacja . Stwierdzam na podstawie "Dziennika działań Batalionu "Barbara"", że nie było żadnych "trumien" i furmanek z bronią, jak to Szanownemu Eu-GENIUSZOWI przeka​zali "naoczni" świadkowie po przeszło 50 latach!

W pkt. 4 dalszym dowodem, że cały samolot rozbił się w Olszynach, jest - według autora - pomnik w Banicy z napisem: "Pamięci 7 lotników polskich Nieznanego Na​zwiska niosących z Włoch pomoc dla Powstańców War​szawy, poległym w Banicy we wrześniu 1944 r. w 25 rocznicę śmierci, Społeczeństwo Powiatu Gorlickiego".

Dlaczego ogólnikowy napis na pomniku w Banicy, nie podający ani daty zdarzenia, ani nazwisk lotników (czyżby ani jednego nie zidentyfikowano) ma być praw​dziwy, a ten szczegółowy w Olszynach podający datę zdarzenia i nazwiska 5 lotników ma być nieprawdziwy? I Szanowny Eu-Geniusz już daje gotową receptę, jak należy go zmienić. Co dla autora jest kryterium tych różnych szacunków?

Dalsze pytanie - skąd w Banicy znalazły się dwa nazwiska pilotów, właśnie te brakujące na pomniku w Olszynach? Przypuszczenie autora, że jest to pomyłka w identyfikacji zwłok, jest tylko luźnym domniema​niem, a nie argumentem! Skoro sam Szanowny Autor stwierdza, że "zginęli raczej w Olszynach" - jaki to jest dowód?

W pkt. 5 autor wytacza poważny argument: zeznanie naocznego świadka, że zginęło tam 7 lotników i to we wrześniu! Warto byłoby znać z rozpraw sądowych walor dowodu z naocznych świadków po przeszło 50 latach! Oczekiwałem innego dowodu. Istnieje cała literatura fachowa, tak krajowa jak i zagraniczna, podająca ze​strzelone samoloty i ich załogi. Jak dotąd, nie figuruje tam Liberator z załogą 7 lotników, zestrzelony nad Banicą we wrześniu 1944 roku. Trzeba wiedzieć, jakie wówczas były warunki polityczne, czy była możliwość identyfikacji poległych, czy opierano się nieraz wyłącz​nie na nie zweryfikowanych domniemaniach. Np. po​mnik w Olszynach podaje błędnie nazwiska poległych lotników, chociaż w księdze zmarłych wpisano je pra​widłowo. Osobiście przeprowadzałem wizję lokalną i wywiady w Olszynach w dniu 23 czerwca 1968 roku. Zacząłem od wyciągu z ksiąg parafialnych (metrica mor-tuorum) i pod datą 17 VIII 1944 roku znalazłem nazwi​ska 5 lotników: Thadaeus Tentka, Joannes Florkowski, Bernardus Wichrowski, Josephus Dudziak, Brunon Malejka. Pod spodem adnotacja: Zginęli w katastrofie lotniczej, rozszarpani w kawałki. Następnie z ks. probo​szczem M. Tokarczykiem udałem się do pani Bronisła​wy Bąk, właścicielki łąki, na której rozbił się samolot. Na łące widoczny był jeszcze dół około 1,5 m głębokości i ok. 5 m długi. Według relacji p. Bąk, od płonącego samolotu zapalił się i spłonął jej dom, odległy o ponad 100 m od łąki. Przy wybuchu benzyny i butli tlenowych rozrzut płonących części samolotu był duży. Jeden z lotników spadł na kopę siana Edwarda Mężyka i ocalał, drugi miał złamany kręgosłup. Miejscowa organizacja zebrała szczątki lotników i pochowała na cmentarzu wojskowym. Przeprowadziłem także wywiad z komen​dantem placówki AK w Olszynach, Adamem Gurbiszem, który z miejscową organizacją zbierał szczątki lotników i składał do drewnianej skrzyni, a jednego, który był cały, ale miał złamany kręgosłup, złożono do oddzielnej trumny. Potwierdza także, że jeden lotnik spadł na kopę i ranny leczył się w Gorlicach u dr. Rybickiego, a następnie poszedł do partyzantki i zginął w Dąbrach. Po sprawdzeniu te informacje okazały się błędne. Po trzech latach przyjechał do Olszyn samocho​dem angielski oficer z tłumaczem, ekshumowali szcząt​ki i wywieźli do Krakowa.

Z powyższego wynika, że żaden z pięciu argumentów, mających uzasadnić, że cały samolot rozbił się w Olszy​nach, nie wytrzymuje krytyki. Gdyby tak było, jak za​kłada autor artykułu, na łące byłyby widoczne 4 wgłę​bienia w miejscach upadku silników. Przy rozpiętości samolotu 33,5 m niemożliwe jest, aby 4 silniki wpadły do jednego dołu o średnicy 5 czy nawet nieco więcej metrów. Szczególnie pkt 1 argumentacji autora, w któ​rym przyjmuje jako pewnik, że wszystkie 4 silniki wraz ze skrzydłami odpadły w Olszynach, co właśnie powi​nien udowodnić, nie jest do przyjęcia. Tym samym autor sugeruje czytelnikowi absurd, że sam kadłub, bez silni​ków i skrzydeł leciał jeszcze 30 km do Banicy, czego nikt nie twierdzi. Zarówno p. Józef Zubrzycki, Jacek Popiel ps. "Lipek" w swoim opracowaniu ""Burza" na Pogórzu Ciężkowickim i Rożnowskim", jak i ja przyjmujemy - nie bez dowodów - że w Olszynach odpadł 1 z 4 silników i część skrzydła Liberatora, który na trzech silnikach dociągnął jeszcze do Banicy.

Należałoby także wyjaśnić różne numeracje Libera​tora nad Olszynami. Pan Eu-GENIUSZ podaje oznacze​nie EW-275 "R", natomiast według naszych dokumen​tów z londyńskiego archiwum ma on oznaczenie EV-978 GR "R".

Reasumując powyższe stwierdzam, że w rzeczonym artykule brak jest rzeczowej argumentacji, a sprowadza się ona raczej do powiedzenia: tak mi we wsi mówili... To trochę za mało, Panie Eu-GENIUSZU!

Stanisław Derus
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Powyższy artykuł ukazał się w ,,Tuchowskich Wieściach”  nr 2/97 (marzec – kwiecień 1997 r.)
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